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.ic o s  к ci а i A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  od  g o t iz .  10 do  3 
r a n o  I o d  5  do  7 po p ó l .

R e d a k t o r  iuu  jo g o  z a s t ę u c a  p r zy jm u je  o d  g o d z .  10 
do  11 r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście JN° 60.

Cena Prenum eraty:

w  Lublinie, z  odnoszeniem  
do domów: rocznie 5 rb, 
20  kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięczn ie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie  
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50  
kop., m iesięcznie kor. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz jedno- 
szpaltow y petitem  lub Je­
go m iejsce 25 kop., na  
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
M argines środkow y Jed­
norazow o— 4 rb., nsatęp- 

ne razy 3  rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się . 

Skrzynka p o czto w i '■ rp i

I

Zmiana a d resu  20 kop. j Jfo 165

U В Щ  Z]fC3 fi.
W 147 numerze  „Kurje ra“ znajdujemy 

„list otwarty do młodzieży rzemieślniczej“, 
opuszczającej w tym roku szkolę wieczo­
rową i wstępującej do nowej szkoły— szko­
ły życia. W dniu tym, przełomowym w 
życiu młodzieży jeden z wychowawców 
zwraca się do niej „ze słodami pożegna­
nia i udzielenia paru rad i przestróg",  któ­
re jeśli młodzieńcy zachowają w pamięci 
„może ich ustrzedz od wielu zboczeń w 
przyszłym życiu“.

Wzniosłą jest rzeczą kierować młodzie­
żą w ten sposób, by na pożytecznych oby­
wateli kraju wyszła, ale zachęcanie do 
karjerowięzostwa. podsycanie pustych am bi­
cji i serwilizmu względem możnych tego 
świata nie powinno być ostatnim, pożeg­
nalnym słowem nauczyciela. A cóż pisze 
autor listu. „Wielu z W as zapewne ma­
rzy o zdobyciu fortuny, o świetnej karje- 
rze, o założeniu własnej fabryki; piękne są 
te marzenia i dążenia (podkreślenia moje. 
G. Ż.) i w wielu wypadkach m ożebne do 
spełnienia, jeżeli będziecie żyć uczciwie, 
pracować sumiennie i wytrwale i w dal­
szym ciągu kształcić się umysłowo i do­
skonalić się w swym fachu“. Nie, młodzi 
przyjaciele! jeśli macie „piękne“ m arzenia 
o zdobyciu fortuny, o założeniu własnej fa­
bryki, to nie drogą uczciwego życia a su ­
miennej i wytrwałej pracy dojdziecie do 
tego. Nikt jeszcze z uczciwych tygodnio­
wych zarobków parorublowych nie zrobił i 
majątku, chyba, że żył tak  nędznie, że gło­
dził siebie i rodzinę, że chodził w łachma­
nach, że nie znał ani książki, ani gazety, 
ani teatru, że przez całe życie odmawiał 
sobie wszelkiej przyjemności, by „uciułać" 
trochę grosza, by zrobić „oszczędności" 
na założenie warsztatu lub fabryki. Nie! 
Nie żyjcie tak! Nie marnujcie najpiękniej­
szych lat na „robienie m ajątku", w ten 
sposób. Bądźcie ludźmi, wyciągnijcie śm ia­
ło rękę po wszystkie rozkosze, po w szyst­
kie zdobycze kultury— macie do tego p ra­
wo za waszą pracę. Ale nie marzcie ni 
o „fortunie", ni o „fabryce*. Nie z p ra ­
cy i uczciwości powstają wielkie majątki, 
a  ze szczęśliwych spekulacji, ileż razy z 
gwałtu i wyzysku... Nie tana drogę w ska­
zywać W am  należy na progu życia...

A jeśli chcecie być „chlubą swej rodzin­
nej wioski, miasta i kraju*, ale chlubą 
prawdziwą, to nie dbajcie o mamonę. 
Wprawdzie majątek daje prawo obecnie do 
tytułów „szanowny obywatel" i „zacny do- 
b- zyrica", wprawdzie przez majątek pia­
st . . się honorowe urzędy prezesów, opie- 
k tüGW, patronów, ale sława tego rodzaju

i jest jako bańka mydlana pusta i nietrwała; 
i po śmierci gazety zamieszczą nekrolog do- 
I brze płatny, a ksiądz panegiryczną mowę 
! wypowie za ładną sumkę srebrników. Nie 

do płatnej dąż sławy, a do sławy niepoka­
lanego człowieka i dobrego obywatela, k tó ­
ry nie jałmużnę daje swemu społeczeństwu, 
lecz siebie całego, swe siły, swe życie. Nie 
będą ci się za to kłaniali, często cię znie- 

j nawidzą, oplwają i za zdrajcę ogłoszą, lecz i 
kto dla wdzięczności dobrze czyni — źle j 

i  czyni.
Rację m a w jednym wasz nauczyciel: j 

; tylko praca i oświata dają szczęście jed- i 
nostce i społeczeriswtu, lecz nie m a racji 
gdy pisze: „w dzisiejszych czasach nam ło -  

; dych niedoświadczonych czyhają źli przy- 
I jaciele, którzy przez swe zdradzieckie pod ­

szepty i namowy s tara ją  się sprowadzić 
ich z drogi pracy. Ci ludzie dowodzą, że  
i bez pracy można żyć, używać“. „Źli przy­
jaciele", o, wiemy co to znaczy w ustach 
głosicieli przedpotopowych haseł; trzeba by- 

'■ ło jeszcze doda „wywrotowcy", „nowinka- 
I rze" i parę podobnych określeń, zapoży- j 
; czonych z gadzinowej prasy patryarchalnc-  
I narodowej. Ale nie trzeba „złych przyja- 
; ciół" by wiedzieć, „że i bez oracy można 

żyć, używ ać“, i nie siedzieć za to w wię- 
I zieniu, lecz w prezesowskim fotelu i nie 
I mieć tytułu pasożyta, lecz dobroczyńcy 
; ludzkości; dość spojrzeć dookoła, dość p o ­

myśleć chwilkę. A gdy zostaniecie (któż 
może wiedzieć) majstrami czy podmajstrzy­
mi, wlaścirielami zakładów rzemieślniczych 
czy tylko czeladnikami, nie czyńcie tak, 
jak „ci szlachetni i zacni ludzie, którzy za ­
łożyli dla was na własny koszt szkołę“ , nie 
„siejcie zgody, jedności, miłości wśród 
wszystkich w arstw  społeczeństwa", bo ta  
„zgoda" to godzenie głodnego z jego p u ­
stym  brzuchem, bo ta „miłość", to miłość 
wilka, co wpadłszy miast do owczarni do 
psiarni, głosi nagle pokój powszechny, bo 
ta  „jedność", to najlepsze bielmo na oczy 
krzywdzącego, by swej krzywdy nie w i­
dział; przypomnijcie sobie wtedy te czasy, 
gdyście jeszcze „chłopakami" byli, gdy 
was zam iast uczyć, powysylano na miasto, 
gdy wam kazano niańczyć dzieci pana 
majstra, gdy wam sypiać kazano w ko­
mórkach i jeść „trąb izupkę", a, by wam 
lepiej smakowała, zakrapiano jaknajczęściej 
pocięglem czy kantówką. Nie czyńcie tak 
z waszymi praktykantami, jeśli chcecie wy­
żej stanąć od waszych dręczycieli z lat 
dziecinnych.

Ale, moi młodzi przyjaciele, jeszcze raz 
wam powtarzam, że żyjąc uczciwie z pra­
cy rąk swoich nie zrobicie majątku; oto 
jeden z W aszych nauczycieli, co 35 lat 
spędził w ciężkiej pracy, co najpiękniejsze 
lata, zapal poświęcił dla dobra ludowej 
oświaty, tak ze słusznym żalem i goryczą I

pisze w dniu swego jubileuszu („Kurjer" 
№  156 z dnia 12 lipca r. b.): „W ten u-
roczysty i zarazem  smutny dzień w życiu 
moim otoczy mnie pięcioro małoletnich 
dzieci, którym  nie odpowiem, że posiadam 
środki dla dalszego ich kształcenia; nie z a ­
pewnię ślepej mej ośmioletniej córki, że 
nie będzie żebrać jałmużny, nie przycisnę 
ich nawet do piersi, bo by mi z żalu, że 
nie mogę im zapewnić znośnego jutra i 
dać wykształcenia, serce pękło". —  To po 
trzydziestu pięciu latach pracy, ciężkiej, 
syzyfowej pracy.

G. Z yń ski.

Synowie wielkich ludzi.
Franciszek—Darwina i

• W ład ysław —M ickiewicza.
Parę tamtych okruchów z tego, co zawierają w 

sobie wielkie 2 tomy (w oryginale) „Listów  K a ­
rola D a rw in a *, które dosłownie też z ca łego  
globu pozbierał i uwiecznił Franciszek D ar­
win. T e  listy to w rzędzie innych owoc zap ob ie­
gliwości,  miłości i czci synowskiej.  Lecz w szy s t ­
kie te uczucia podziela i cała rodzina. Doprawdy  
z rozrzewnieniem czyta się  opisy życia w D own.  
Przytoczę znów j ed en  tylko fakt, wspomnienie bio-  
grafji: „Gdy książka przeszła już przez najściślej­
szą— podwójną— korektę— ojca— pisze Fran. D ar­
win, a zwykł był i 3 razy tę przeprowadzać, na­
wet juz jako 70 -c io  letni, choć to wycieńczało go  
niezmiernie— cieszy ł s ią  ojciec gdy,  inni dawali  
mu rady i robili poprawki. I tak, matka moja  
przeglądała korektę „Pochodzenia ga tu n ków “ —  
ową granitową podstawę wielkiej teorji Darwina.  
Przy wydawaniu niektórych późniejszych książek-  
siostra moja robiła znaczną część  korekty. Po z a -  
mążpójściu siostry, najwięcej być m oże roboty  
przypadło mnie." I cytuje syn fakta o b ezgra ­
nicznym poświęceniu się matki, aby ulżyć c ierpie­
niom ukochanego męża długie, długie lata i końcZy 
ten rozdział tak: „ Ośmielam się uważać za c 0£
św iętego , to długotrwałe jej zaparcie się, objawia „ 
jące się  ciągłymi i subtelnymi staraniami o n iego «.

A gdy „niedaleko pada jabłko od jabłoni", 1 0 
Franciszek Darwin i jego „Listy Karola Darwina*  
to tylko owoce tamtego ca łego  drzewa.

II.

W ŁADYSŁ AW  MICKIEWICZ.

—  Papo, tak rzewnie skarżyło się 10-cio le tn ie  
dziecię przed ojcem.— Papo, ja dłużej już nie w y ­
trzymam w tej szkole. Oni mnie tam zam ęczą  
tym ciągłym i ciągłym  dokuczaniem, tym prześla­
dowaniem ciebie.

To dziecię, to dzisiejszy 70-letni Władysław Mic­
kiewicz. Ten  ojciec, to borykający się  z troskami 
życia, dręczony okropną chorobą żony i podpadły  
pod przemoc „mistrza" Adam Mickiewicz.

T a  szkoła to— polska szkoła na Batignolles.
To prześladowanie to— szyderstwa zarażonych  

złością, raczej głupotą swoich rodziców, uczniów z 
ojca sw ego  kolegi, którzy z Towianizmu poety kuli 
żakowskie kpiny i w reszc ie uczynili chłopcu-kole-  
dze pobyt w ojczystej szkole niem ozebnym.

—  W końcu słuchać tego n iem ogłem — zwierza­
ło się dziecię— więc biłem tych, co to mówili, a 
wtedy dozorca кагу mi zadawał.
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I sy n  A a a m a  M ic k ie w ic z a  p o sz e d ł  do . . .  f r a n c u ­
sk ie j  szko ły .  L e c z  w życ iu  p ó jd z ie  te n  sy n  ś l a d a ­
m i  s tó p  o jc a .  P r z e t o  p ó jd z ie  z n o je m ,  u m i ło w a n ie m  
„ s p r a w y “ , u k o c h a n ie m  r o d z in n e g o  k ra ju .

*  *
*

P o d  w p ły w e m  o jca ,  w ś ró d  su ro w y ch  w a ru n k ó w  
c o d z ie n n e g o  ż y c ia  W ła d y s ł a w  M ick iew icz  d o jr z e w a  
b a rd z o  w c z e ś n ie .  Ju ż  w  2 0 - y m  roku  ż y c ia  b ie r z e  
ży w y  u d z ia ł  w p r a c a c h  sp o łe c z n y c h  a  n ie  d o c h o ­
d z ą c  w ie k u  m ę s k ie g o  s t a je  s ię  j e d n y m  z w y b i t ­
n y c h  d z ia ł a c z y  e m ig r a c y jn y c h .  T o  s ą  l a t a  po  1Є61.

P r z e d e w s z y s t k im  z n a m io n u je  go „ g o rą c y  p a t r jo -  
ty z m  i c h ę ć  cz y n u * .

S p o ro  k a r t  z a ję ła  by  i „ s u c h a *  b io g r a f ja  W ł. 
M ic k ie w ic z a ,  a  t a  p o m im o  7 0 -c io  le tn ie g o  o k re s u  
ży c ia ,  j e s z c z e  n ie  z a m k n i ę t a .  (U ro d z o n y  2 7  c z e r w ­
c a  1 8 3 8  r. w  P a r y ż u ) .

T u  p a r ę  ty lko  j a k b y  w s k a z ó w e k .
P r z e w id z i a ł  o jc iec  losy  s y n a ,  g d y  m ó w ił  do n ie -  

g e  „ E m i g r a n c k ie  ty  d z ie c ię ,  n ie  p r z y w i ą z a n e  do 
m i e j s c a ,  bo  2 1 - le tn i  W ła d y s ła w  już  s t y k a  s ię  we 
W ło s z e c h  z... G a r ib a ld im  i in n y m i  p r z y w ó d c a m i  
„ s p r a w y  w ło s k i e j“ , u t r w a l a j ą c  i n a  p rz y s z ło ść  te 
z n a jo m o ś c i ,  s t o s u n k i ,  p o ś r ó d  k tó ry c h  s p o t y k a  s ię  
i n a z w is k a  g ło ś n e g o  g e n e r a ł a  K lapk i i h r .  T e le c k i  
-— g ło ś n e g o  p a r l a m e n t a r z y s t y .  W ś la d  id ą  c z a sy  
r e d a k t o r s t w a  w  G e n e w i e  d z ie n n ik a  „1’E s p e r a n c e * .

Z n ó w  P a r y ż ,  L o n d y n  i o to  w id z im y  W ł a d y s ł a ­
w a  M ic k ie w ic z a ,  j a k o  „ d u s z ę  p a m i ę tn e j  m o r sk ie j  
w y p r a w y  n a  L i tw ę ,  z o rg a n iz o w a n e j  p r z e z  Ć w ie r -  
c z a k i e w i c z a  i D e m o n to w ic z a  w  A nglji . . .  W y p r a w a  
p rz e c iw k o  k tó re j  uw z ię l i  s ię  i „ lu dz ie  i b o g i “ .

W y p r a w ę  z a s e k w e s t r o w a l i  S z w e d z i ,  a  c z ą s tk ę  
z ro z p a c z o n y c h  o c h o tn ik ó w ,  k tó r z y  s ię  c h c ie l i  d o ­
s t a ć ,  b ą d ź  co b ą d ź  n a  L i tw ę ,  s p o t k a ła  b u r z a  i 
w y w r ó c i ł a  im  s t a t e k .

Z n ó w  P a r y ż  i t a k  w k ó łk o .
R ó w n o r z ę d n ie  id z ie  o lb r z y m ia  p r a c a  p u b l ic y ­

s t y c z n a  po f r a n c u s k u  i w ło sk u .  B ro sz u ry ,  p is m a ,  
a r t y k u ły  a  w sz y s tk o  d o k o ła  ś w ia t e łk a  o w y c h  „ C h o -  
s e s  e n  P o lo g n e * .

I zn ó w  re d a k t o r s t w o :  „ Revue universelle inter­
nationale“ i w  s z e r o k im  z a k r e s i e  k s i ę g a r s t w o —  
„Księgarnia Luksemburska“ w  P a r y ż u ,  k tó r a  
p r z e z  w ie le  l a t  w y d a w a ł a  i s y s t e m a t y c z n ą  p r a c ę  
.Bibljoteka ludowa polska“  i w y p u ś c i ł a  w  d o s k o ­
n a ły c h  e d y c ja c h  s e t k i  to m ik ó w  a rc y d z i e ł  n a s z e j  
l i t e r a tu r y .

D . n.

UEOfl PURbiNC4\.
N a z w i s k o  p ro f e s o ra  Leona Petrażyckiego, b e z ­

w a r u n k o w o  z n a n e  j e s t  w s z y s tk im  c z y te ln ik o m  n a ­
s z e g o  p i s m a .  B y ło  ono  u w s z y s tk ic h  n a  u s t a c h  
p o d c z a s  r o z p r a w  n a d  k w e s t j ą  a g r a r n ą ,  w  d rug ie j  
D u m ie ,  g d y  p ro f e s o r -p o s e ł  s a m o d z ie ln y m ,  g r u n t o ­
w n y m  p o g lą d e m  w y s u n ą ł  s ię  n a  cz o ło  opozy c ji .

P a m i ę t a m y  ró w n ie ż  p ie rw s z y  g łos o ró w n o u p r a -

Z Y G M U N T  SOBIESZCZAŃSKI .  9 6 .

j m o ś e .
Opowieść  l i ryczna.

Bronicz zanosił się od śmiechu, Zakrzewski 
ledwie słuchał. W ysiedli w małej kawiarni tuż 
koło „V ened ig“ i siedząc przy stoliku patrzyli 
na coraz rosnące ciżbę, tłok i barwne mieniące 
się tłum y spragnionych powietrza W iedońzcyków.

„Pan poeta?“ zagadnął Henryk.
„O t, trochę pisałem" rumienił się Bronicz.
„To przewrotowicz i n ih ilis ta ,“ zaśm iał się 

Reden.
„Biedak napisał wiersz jakto, jakto, aha........

Huczą surmy, bój się rozpoczyna
Hej proletaryusze miecze w d łoń ........

to pobudka, h a sło — co to się nie roi w młodych, 
zapalnych g łow ach .

„Szczytne“ dorzucił Zakrzewski.
» „Głupie— bo niekonsekwetne i idealne, tylko 
ew olucya, ewolucya m yśli, a potem czyny i prze­
w ró t,“ mówił sm utnie Reden, i wnet zakrzyknął 
„butelkę w in a .“

Zakrzewski naraz ocknął się, było ju ż  po dzie­
w iątej, jak iż on lekkom yślny, w yszedł z domu
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w ie n ie  K ocie ty  ro s> jsk ie j ,  w m u r a c h  T a u r y d z k i e g o  
p a ł a c u — to by ł g ło s  P e t r a ż y c k ie g o .

W re s z c ie  s p o ty k a m y  to  n a z w is k o  pod  W y b o r g s k ą  
o d e z w ą .  O d  tej chw ili  u c ich ło  ono, bo  n a w e t  m i ­
n ę ło  w ielk i zb io ro w y  p r o c e s  „ W y b o rż c ó w * ,  i b ły s ­
n ę ło  aż  w tych  d n ia c h  z a  to  po d w a k ro ć .

P i e r w s z a  „ s p o s o b n o ść *  to  p ro c e s  5 -c iu ,  n i e s ą ■ 
d zo n y ch  d o ty c h c z a s  t a m ty c h ,  k tó r y  m ia ł  m ie js c e  w 
P e te r s b u r s k i e j  Izb ie  s ą d o w e j .

S a m o  p rzez  s i ę ,  że  j a k  ju ż  s a m a  sp r a w a ,  
k tó r a  p ra w o m o c n y m  w y ro k ie m  p ie rw s z e j  g ru p y  o s ­
k a rż o n y c h ,  b y ła  z g ó ry  p r z e s ą d z o n ą  s p r a w ą ,  n ie  
m o g ła  b u d z ić  s z e r o k ie g o  z a in t e r e s o w a n i a .  N a s z y m  
je d n a k  o b o w ią z k ie m ,  z w ła s z c z a  ze  w zg lęd u  n a  o so b ę  
— p o d s ą d n e g o  n a s z e g o  ro d a k a  p ro fe so ra  P e t r a ż y c ­
k ie g o ,  j e s t  ud z ie l ić  te j w ia d o m o ś c i  n a c z e ln e  m ie js ce .

S a m  p ro c e s  p r z e s z e d ł  „ n o rm a ln i e * .  W s z y s tk o  
p o z o s ta ło  w n im  ja k  b y ło .  T e n  s a m  a k t  o s k a r ż e ­
n ia ,  ciż s a m i  ś w ia d k o w ie — ż a n d a r m i ,  k o n d u k to r z y ,  
ta  s a m a  o b ro n a  „z ro b i l i śm y  co śm y  u w a ż a l i  z a  o -  
b o w i ą z e k “ i ten  s a m  w y ro k  —  trzy  m ie s i ą c e  w i ę ­
z ie n ia .

A ch  p r a w d a ,  z jaw ił  s ię  n o w y  ś w ia d e k ,  to  c z ło ­
n e k  R a d y  P a ń s t w a  S ta c n ie w ic z ,  k tó r e g o  z e z n a n i a  
w n a jg łó w n ie js z e j  c z ę śc i  d o ty c z y ły  p o g lą d ó w  s t o ­
su n k u  o s k a r ż o n y c h  p os łów  do in k r y m in o w a n e g o  a k tu ,  
ja k o  p rz e j a w u  p ro te s tu .

O to  i w sz y s tk o ,  co j a k  o b e c n ie  i u n a s  d o s ło w ­
n ie  „ d a je  s ię  p o w ie d z ie ć * .

*  *
*

A  te r a z  d r u g a  s p o s o b n o ś ć .
T o  a d r e s ,  ja k  go n a z w a ły ,  p e t e r s b u r s k i e  p is m a  

„ ru s sk ic h  k o b i e t “ , k tó ry  tu w s t r e s z c z e n iu  p o d a ­
je m y .

W ie lc e  S z a n o w n y  L e o n ie  sy n u  Józefa!
„ W ię z i e n i a  i ro z te rk i  n ie  w y rz e k a j  s i ę * — n a u c z a  

n a s  lu d o w a  m ą d r o ś ć .  B y ły  ongi c z a sy ,  gd y  lu d z ie  
zn a l i  ty lko  w ię z ie n ie  — h a ń b ę ;  lecz  ś w ia t  now y , 
te n  d a w n o  już z a b r a ł  z n a jo m o ś ć  z in n y m  r o d z a ­
je m  w ię z i e n i a ..............

D la  P a n a  p ra w o  c z ło w ie k a  o b e jm u ję  s t a n o w ­
czo  ca łe  c z ło w ie c z e ń s tw o .  J a k o  p o se ł  z g o d z i łe ś  
s ię  P a n  z łożyć  p ie rw s z e j  D u m ie  z ło ż o n ą  ci p e t e -  
ty c je  k o b ie t  o u d z ie l e n ie  im  p ra w  o b y w a te ls k ic h  
i p o l i ty c zn y c h  ró w n y c h  z m ę s k ą  p o ło w ą  lu d no śc i ,  
p r z y z n a j ą c ,  że  t e g o  w y m a g a j ą  i n t e r e s a  p a ń s tw a ,  
s p o ł e c z e ń s tw a  i k u l tu ry .

N ie s z c z ę ś c ie m  dla n a s  to, że  p o z b a w ie n ie  p r a w  
k o b ie ty  m a  ź ród ło  n ie  ty lko  w  p r a w o d a w c z y c h  
n o rm a c h . . .  lecz  ono  w p ro s t  w p lo tło  s ię  w e  w s z y s t ­
k ie  w y k ład n ik i  u c zu ć ,  s t a n ó w ,  s to su n k ó w ,  in te r e s ó w ,  
p rz y z w y c z a je ń ,  t r a d y c j i  ca łe j  o rg a n iz a c j i  sp o łe c z  
n e j .

W  ty ch  to  t r a d y c ja c h  w y r a s t a j ą  p o k o le n ia  z a  
p o k o le n ia m i  i w t r a d y c j a c h  w  d a ls z y m  c ią g u ,  b e z  ż e ­
n a d y ,  z p o ję c ia  „ w sz y sc y *  w y rz u c a ją  p o ło w ę  ro ­
d z a ju  lu d z k ie g o .  O to  d la  te g o ,  n a p e w n o  t r a d y ­
c y jn e g o  ś w ia t a ,  od  p o c z ą tk u  t e g o ż  k ła m s tw o  b ę d z ie  
z w a lc z o n e  je d y n ie  za  p o ś r e d n ic tw e m  f u n d a m e n to w o -  
e d u k a c y jn e j  p o tę g i  p r z y z n a n i a  k o b ie c i e  r ó w n o p r a w ­
n o śc i  ludzk ie j .

z zamiarem natychm iastowego udania się do 
Maryt i oświadczenia sw ego postanowienia— tym ­
czasem. Jakież to jednak życie głupie, człowiek  
idzie rozm yślnie, wie co czyni, sam sobą kieru­
je i jasno określa cele, a jednak byle g łupstw o, 
przypadek— słabość charakteru.

Pow stał, żegn a ł się.
„Dokąd?“
„M aszę.“
„Zostań z nami, w Breniezu już masz w ie l­

biciela— to samo co ty, idealista, socjalista, ni- 
hlista, koncepista no i jeszcze jakże tam dalej.” 

„N ie , nie— mam bardzo ważną sprawę” mó­
w ił głosem  trochę smutnym.

„Henryku, jutro będę u ciebie.”
„Proszę— do widzenia.”
„Bardzo mi było przyjemnie poznać pana—  

ogromnie m iły wieczór” cieszył się Bronicz.
Po jego wyjściu Reden rzucił jakby sam do 

siebie:
„To oryginalna— lecz niekonsekwentna natura.”  
Zakrzewski czemprędzej najął dorożkę, wska­

zał numer i jech a ł do Maryt.
Ona po ostatnim wieczorze spędzonym wraz z 

Henrykiem czuła się bardzo zmęczoną i wyczer­
paną, jednak po tej dziw nej, a tak niespodzie­
wanej spowiedzi, gdzie niemal każdy dzień, g o ­
dzinę, każdy czyn i słow o przeżywała na nowo,

2 .

P r z e j ę t e  g łę b o k ą  w d z ię c z n o ś c i ą  i n a tc h n io n e  n a ­
d z ie ją ,  że  j e s z c z e  n ie  r a z  p e łe n  a u to r y t e t u  p a ń s k i  
g łos  p o d n ie s ie  s ię  w o b ro n ie  p r a w  k o b ie c y c h ,  ru s ­
k ie  k o b ie ty  s k ł a d a j ą  ci, p a n ie ,  g o rą c e  ż y c z e n ia  z d ro ­
w ia  i s ił n a  d łu g ie  la ta .

W  ś la d  id ą  l iczne  p od p isy ,  r o z p o c z y n a ją c e  s ię  
o d  n a z w is k a  żon y  z n a n e g o  p ro fe so ra ,  A n n y  F iło -  
sofow, w ś ró d  k tó r y c h  s p o ty k a m y :  J. P o z n a ń s k a ,  E m l-  
lja  Z a r e m b a ,  C e r .  B o d u e n - d e - C o u r t e n a y ,  i R o m u a l ­
d a  B a u d o u in  de  C o r t e n a y .  T o  o s t a tn i e  n a z w isk o ,  
f ig u ru je  p od  a d r e s e m  p is o w n ią  p o lsk a .

E. S.

W  r. b. u p ły w a  la t  2 5 0  od  c z a su ,  ja k  ludzie  
z a c z ę l i  u ż y w a ć  o łó w k ów . P o p r z e d n i k a m i  te g o  p ro ­
s te g o ,  lecz  w ie c z n e g o  ze  w z g lę d u  n a  sw e  z n a c z e ­
n ie  w y n a la z k u ,  by ły  u R z y m ia n  z a o k rą g lo n e  k a ­
w a łk i  o łow iu, k tó ry m  n ie  ty le  p is a n o ,  ile k reś lo n o  
ró ż n e  lin je .  W  w ie k u  X IV  w e sz ły  w ż y c ie  s ło ­
m i a n e  i s r e b r n e  o łów k i,  k tó r y c h  u ż y w a l i  p r z e w a ż ­
n ie  a r ty ś c i  i ry so w n ic y .  N a jp ie r w  te  o łów ki u k a ­
za ły  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  w e  W ło s z e c h .

P o c z ą t e k  d z is ie j szeg o  o łó w k a  d a tu j e  s ię  od c z a ­
su  o d k ry c i a  w r. 16 5 8  w  K u m b e r l a n d  (A ng lja )  
p o k ła d ó w  gra f i tu ,  k tó r y  o k a z a ł  s ię  w y b o rn y m  m a -  
te r j a ł e m  p i ś m ie n n y m .  P rz e z  c z a s  ja k i ś  f a b r y k a c ja  
o łó w k ó w , w y r a b i a n y c h  z c z y s t e g o  g ra f i tu ,  b y ła  
r z e c z ą  b a rd z o  t r u d n ą .  G ra f i t  ro zp i ło w a n o  n a jp ie rw  
n a  d u ż e  k a w a łk i ,  po ty m  n a  m n ie js z e  i, w re sz c ie ,  
n a  c ie n k ie  la seczk i ,  k tó r e  w k ła d a n o  w  d rze w o .

P o n i e w a ż  g ra f i t  a n g ie l sk i  b y ł  d ro g i  i, o p rócz  
te g o ,  n ie  o d p o w ia d a ł  w s z y s tk im  w y m a g a n io m ,  p r z e ­
to  w  E u ro p ie  do g raf i tu  z a c z ę to  d o łą c z a ć  ró ż n e  
s u r o g a ty ,  w ro d z a ju  s i a rk i  n a p r z y k ł a d .  W  N ie m ­
c z e c h  p ie rw s z e  o łów ki z a c z ę to  p ro d u k o w a ć  w e  w si 
S te i n ,  w  pob liżu  N o ry m b e r g j i ,  a  p ie r w s z ą  fa b r y k ę  
z a ło ż y ł  m i e s z k a n ie c  te j w si,  K a s p e r  F a b e r .  B yło  
to  n a  p o c z ą tk u  X V III  w ie k u ,  k ie d y  z n a le z io n o  już 
g ra f i t  w N ie m c z e c h  i w A u s tr j i .

W  r. 1 7 9 5  d w u ch  f a b r y k a n tó w ,  Jó ze f  H a r d m u t h  
i J a k ó b  Kor,te ,  z a c z ę ło  j e d n o c z e ś n ie  m ie s z a ć  z 
g ra f i te m  g linę .  N a s t ę p s tw e m  te g o  by ł w ie lk i  p o ­
s tę p  w f a b r y k a c j i  o łó w k ów . N o w y  sp o s ó b  da ł  m o ­
ż n o ść  w y ra b ia n ia  o łó w k ó w  ró żn e j  tw a rd o ś c i  i c z a r -  
ności .

O d tą d  f a b r y k a c ja  o łó w k ó w  z a c z ę ł a  s ię  sz y b k o  
ro z w i ja ć  i p r z y b r a ła  w E u r o p ie  p o w a ż n e  ro z m ia ry .  
N a jb a rd z i e j  r o z w in ię ta  j e s t  p ro d u k c ja  o łó w k ó w  w 
N o r y m b e r d z e ,  g d z ie  3 3  fa b ry k  w y r a b ia  c o ro c z n ie  
około  3 0 0  milj . s z tu k  o łów ków .

J l i s ty  do
S z .  R e d a k to rz e !  J e s t e m  p o d  ś w ie ż y m  w r a ż e ­

n ie m  ro z m o w y  z o s o b ą  z t a k  z w a n e j  in te l ig e n c j i  
n a  t e m a t  w y s ta w y  h y g je n i c z n e j  w L u b l in ie  i m a -

ona tak bardzo poniżona i bezlitośnie pohańbio­
na— czuła, jakgdyby jak iś wielki, gniotący ją  
od dawna ciężar zrzuciła z serca. Coś potężnego 
i w ielkiego zsunęło się z jej w ątłych ramion i 
odeszło na zawsze, czuła wielki spokój i ciszę, 
ogromnie wprost namiętnie i ślepo kochała H en­
ryka, ufała i w ierzyła mu ślepo. Dlatego też 
tę niczem nie wymuszoną spowiedź, w łasnow ol- 
ną i dobrowolną, uważała teraz niemal za ko­
nieczność, za coś, co już dawno stać się było 
powinno i bez czego dalej żyć nie można było. 
N ie usprawiedliwiała się, ani też starała zatrzeć 
i pokryć milczeniem swoich win, owszem mówi­
ła wszystko szczerze i serdecznie— wszakże, nie 
była tak złą i tak brutalnie zepsutą, jak  wiele 
je j istot podobnych, wydziedziczonych i rzuco­
nych na pastwę losu. Rozumiała doskonale i 
zdawała sobie sprawę, że Henryk tak jak  inni 
mężczyźni w głupim  szale pożądania chciałby 
być pierwszym i zawsze tylko pierwszym, n ieli- 
tościwie odzierającym ją  z dziewiczej nieświado­
mości i złud, lecz kochała go tak straszną, bez­
graniczną miłością, że zacierało się w niej po­
jęcie jego , jako zw ykłego człowieka, a powstało  
inne: jakiegoś wyśnionego, wyidealizowanego j e ­
dynego kochanka.

D .. с. n.



ją c sg o  s.ę odbyć z j azau hygjenis tów,  który u rzą­
dza  W a rszaw sk ie  T o  w. Hyg.  w Lublinie.  Mówiliśmy 
o odezw ach  Lubelskiego Oddziału Wa rs za ws k ie go  
T -w a  Hyg , rozes łanych  do wielu osób i instytucji  
z propozycją i z a ch ę tą  do zap isyw an ia  się na 
członków Tow . H ygjen icznego , do przy jęcia  udz ia ­
łu w zam ierzonym  Z jeździe  H ygjenis tów , do d o ­
s ta rczen ia  w ystawie  w ytw orów  swej pracy ita.

C h a ra k te ry s ty cz n y m  było rozum ow anie  owego j e ­
gomościa : „Co m nie m oże obchodzić  w ys taw a  hy- 
g jen lczna— to dla lekarzy, co mnie może o b c h o ­
dzić zjazd hygjen is tów — to również  dla le k a rz y “ . 
Moje dowodzenia, że zdrowie to taki sz tandar,  
pod którym moglibyśm y się w szyscy „bez żadnych  
zas trzeżeń*  —  jak  się te ra z  mówi —  połączyć, że 
jeśli do mnie, jako do zdrow ego ten wyraz nie 
p rzem aw ia ,  to m ogę mieć cho rą  m atkę ,  żonę, 
babkę ,  przyjacie la ; że chociaż ludzie żyli i żyją,  
n ie  zachow ując  zasad  i w skazań  hygjeny, to o ile 
szczęśliwiej,  pełniej i dłużej żyć by mogli, p o z n a ­
jąc  i zachow ując  te  za sady  i wskazówki.

P ros i łem  tego  pana .  by zastanowił  się, co to z n a ­
czy, gdy s ta ty s ty k a  wykazuje ,  że w Lubl inie o 
500  osób rocznie u m ie ra  więcej ponad  norm ę,  że 
gdybyśm y nic innego  do s t r a t  z tego  powodu nie 
liczyli prócz w ydatku  na trum ny, to licząc tylko 
p o  10 rubli t r u m n ę — w ydajem y o 50 0 0  rb. rocznie 
za  dużo n a  tru m n y — korzystniej było by  je  w ydać 
n a  szkoły, a p racu jących  przy w yrab ian iu  trum ien, 
za jąć  przy u rządzan iu  kanalizacji ,  ogrodów, s k w e ­
rów i t. d.

Z d a je  się, że go n ie p rze k o n a łe m  i pew nie  n a  
zjazd hygjen is tów  ani do Tow . H ygjen icznego  nie 
zapisze się, ale może by  się  zna lazł k toś  wśród 
współpracowników  „ K u r je ra “, k toby  tę  sp raw ę n a ­
leżycie p o r u s z y ł  i p r z e d s t a w i ł  o ile 
Wystawa hy g je n icz n a— w szystkich  obchodzić  pow in­
n a  i że z jazdem  hygjen is tów  ca łe  społeczeństwo 
in te re so w ać  się musi.

Prenumerator.

Przegląd prasy zagranicznej,

0 zjeździe s łowiańskim.

Narodni listy piszą;
Z jazd  stworzył wielkie dzieło konkre tne .  P o t ę ­

żne, w zrusza jące  i n ie za ta r te  w rażenie  wywołała 
p rzy jacie lska  w ym iana  poglądów  przedstawicieli 
na jw iększych  narodów  s łowiańskich  —  polaków i 
rosjan. Był to bez  w ątp ien ia  wielki m om en t  h i­
storyczny, gdy pow sta ł de lega t  rosyjski Krasowski, 
ażeby  wyrazić  w dzięczność rosjan delega tom  e o l ­
skim , podającym  rękę do w ykonan ia  wielkiego 
dzie ła  i zapom ina jącym  przeszłości.  P rz y zn a ł  on, 
że  nie w szystko tak  było, ja k  miało być, że  za 
Starych rządów  i rosjanom  nie było lepiej. Bez 
f razesu  i bez przesady  wolno s tw ierdzić ,  że dzień 
wczorajszy  stanow i ter. zwrot n a  lepsze w s to su n ­
ku polaków do rosjan . O fakcie tym powinna się 
dow iedzieć ca ła  S łow iańszczyzna  i p rzyjąć go do 
w iadom ości z uczuciem  na jw iększej radości.

N a  innym m ie jscu  pisze o rgan  czeski:
„S am o  ośw iadczenie  delega tów  rosyjskich nie 

da  polakom języka  polskiego w u rzędach  a u to n o ­
m icznych i pańs tw ow ych, ani polskiego języka  w y ­
k ładow ego, poniew aż delegaci  rosyjscy nie m a ją  w 
ręku  władzy wykonaw czej,  a le są oni cz łonkam i 
państw owej rad y  rosyjskie j,  posłami do Dum y, 
na leż ą  do wielkich s tronn ic tw  politycznych i tam 
dzia łać  b ęd ą  w duchu polakom przychylnym ; dla­
tego  ośw iadczen ia  ich p o s iad a ją  w agę  po li tyczną“ .

W ied e ń sk a  Zeit w artyku le  „D er  S lavenkon-  
g r e s s “ zajm uje się bliżej z jazdem . „C hoć to z jaw i­
sko błyskotliwe, n ie budzi je d n a k  g łębszego  in te ­
resu ,  ponieważ b rakuje  mu ponurej grozy pansla-  
w izm u z lat sześćdzies ią tych  i s iedem dzie s ią tych ,  
s tanow iącego  w każdym  raz ie  g roźną  doktrynę 
po lityczną*— pisze autor w s tępnego  artykułu . Ostrze 
pans law izm u było sk ie row ane  przeciw  Austrji; o d ­
działyw ał on n a  w ew nętrzną  politykę pańs tw a,  
zna lazł  je d n ak  zaporę  w św iadom ości narodow ej 
ludów słow iańsk ich  i w w ew nętrznej polityce 
Austrji,  sku tk iem  czego  strac ił  na  wartości dla 
Rosji.

Dziś zw raca  s ię  przeciw  n iem czyźnie ,  zna jdu jąc  
u z a sa d n ien ie  w polityce przeciwpolskiej P rus .  J e ­
dnak  flankowy a ta k  rusinów  n a  zjazd osłabił ten 
„m arsz  słowiański na  n iem ców *. Mimo to nie 
m ożna  ca łego  p rzedsięw zięc ia  lekcew ażyć , gdyż 
Usiłowaniom rosjan , polaków i czechów  u d ać  się 
m oże  ła tw o pogłęb ien ie  n ienaw iśc i do n iem ców . 
Jakkolw iek  zapo cz ą tk o w a n e  w P ra d z e  usiłow ania  
m a ją  cechę  kulturalną, j e d n a k  tak ie  usi łow ania  
m ia ły  zaw sze  w n as tęp s tw ie  em an c y p a c ję  ludów

s i r v iz n s k : : ; . .  Za t akimi  p rzeds ięwz ięc iami  niepo- 
Iitycz-.ymi,  .-.-i turain.-mi,  jak im  daje  początek  zjazd 
w Pra dze ,  i da zaw sze  n a s tę p s tw a  polityczne, byle 
tylko ten wszecnsłowianizm miał siłę do orzezw y- 
c i ężenia  panu jących  m iędzy  s łow ianam i różnic 
kulturalnych.

I n fo r m a c j  o.
Kaucje rządowe.  K ancela rja  k redy tow a  mini- 

s te r jum  ska rbu  zaw iadom iła  m iejscow e urzędy  
pańs tw ow e ,  iż cenę tym czasow ych  św iadec tw  5°l0 
pożyczki w ew nętrznej  do p rzy jm ow an ia  w ciągu  
b. półrocza n a  kaucję  przy ro b o tac h  i dos taw ach  
rządow ych  oznaczono po 95  rb. za  100

Kobiety W un iwer sy te tac h .  P rz e d  paru  dniam i 
r a d a  na jdaw n ie jszego  w Rosji u n iw ersy te tu  —  m o ­
sk iew sk iego ,  p rzes ła ła  ministrowi oświaty  m em o- 
r ja ł  z p rośbą  o cofnięcie zn a n eg o  okólnika o s t u ­
den tkach  i wolnych s łuchaczach .  O becn ie  taki 
sa m  m em orja ł  w ystosow ała  r a d a  cha rkow sk iego  
un iw ersy te tu .  W  m em orja le  tym  r a d a  kons ta tu je  
fakt,  że w s tąp ien ie  do un iw ersy te tu  kob ie t  n ie 
tylko nie p rzeszkadza ło  p raw id łow em u przeb iegow i 
w ykładów, lecz, p rzeciwnie , w zupełności p o tw ie r ­
dziło nadzie ję  profesorów, że kobiety, z zam iło ­
w aniem  o d d a jąc e  się studjom wywrą tylko wpływ 
dodatni.

Z k r a j u .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Spra wozdan ie  z loterii fantowej urządzonej w 

dniu 9 lipca r. b. n a  dochód L ubelsk iego  Ż y d cw -  
wskiego T o w arzy s tw a  D obroczynności,  w ogrodzie  
S ask im .

Dochody: za 1483 biletów w ejśc ia  po kop. 15 
(rb. 222 ,  45  kop.), za 750  biletów w ej-śc ia  
po kop 10 (rb. 75 ) ,  za  2 4 2 8  biletów fan to­
wych po kop 25  (rb. 607), za  wpływy gotowizną, 
za  confetti i t. p. (351 , 71 kop). R a ze m  wpływów 
rb. 1256, 16 kop.

Rozchody: na  kupno  fantów  w ydatkow ano
(rubli  269 , 18 kop.), n a  o rk ies t rę  (rubli 50), 
na  skarb  za  b ilety  w ejśc ia  (rubli 44, 66  kop.),
n a  druki i og łoszenia  (rb. 24 ) ,  n a  ogłoszenie
z - rg o n o w e  (rubli 2, 50 kop.), n a  ognie sz tu cz­
ne (rb. 15), n a  różne w ydatk i  ja k  u rządzen ie
półek,  us taw ien ie  nam io tu  dla pań ,  furm anki,  k o ­
kardki,  pudełka  i t. p. (rb. 57, 7 0  kop.), n a  s łuż­
bę ogrodową, Tow. Dóbr. i m a g is tra tu  (rb. 25).  
R a ze m  w ydatków  rb. 488, 04  kop.

P o zo s ta je  czysty  dochód rb .768 ,  12, na  k tó rą  to 
sum ę wniesiono do Lub. Oddzia łu  B anku H a n d lo ­
w ego w Łodzi n a  rachunek  Lub. Żyd . Tow. Dobr.

P rz y  tej sposobności Z a rz ą d  w spom nianego  T o ­
w arzys tw a  sk łada  n in ie jszym  se rd e cz n e  p o d z ię ­
kow anie  wszystkim  tym osobom , k tó re  jużto p r a ­
cą, jużto pom ocą m a te r ja ln ą  przyczyn li się do 
powodzenia  urządzonej zabaw y. Zarząd.

Most na  Piaskach.  Roboty  około now ego m o ­
stu przez  B ys trzycę  przy zbiegu ulic Z am ojsk ie j ,  
F o k sa l  i F ab ry cz n e j  pos tępu ją  szybko .  W ięk sz a  
połow a s ta re g o  m ostu  ro z e b ra n a  i z tego m a te r -  
ja łu  zbudow ano czasow y prowizoryczny most,  
k tóry już jest gotów. W ykończony  je s t  obecn ie  
b ruk  podjazdów.

M ater ja ły  do budow y now ego m ostu  już zw ie­
ziono i p rzys tąp iono  obecn ie  do wbijania palów 
pod słupy betonowe.

Zabój s tw o s t r a ż n ik a  w Firleju.  Onegd a j  o d ­
dział kozaków przywiózł  do Lubl ina okutych w 
ka jdany  zabójców.  N az yw aj ą  się oni: W a c ł a w  
Wrzos ,  Bron is ł aw Drewnlk  i Julian Górecki .

P oz n an i  przez św iadków , winni przyznali się do 
czynu.

Akc. tow.  zak ładów prz emy sło wy ch B, Hantke.
D o noszą  z Berlina do Gaz. Los., że główni ak-  
c jonar jusze  tego p rzedsięb io rs tw a ,  pod kierunkiem  
górnosz lask iego  tow. p rzem ysłow ego, projektują 
rdzenna  reform ę, po legającą  na  s topniow ym  zlikwi­
dow aniu  zak ładów  hutniczych w C zęstochow ie i 
p rze jśc iu  na p rzem ysł p rze rab ia jący .

R e s ta u r a c ja  Świątyni .  Z a rz ą d  A rchika tedry  w a r ­
szaw skie j  przystąp ił  do odnowy w n ę trz a  św ią tyn i.  
Roboty  powierzono p. A. S trza łeck iem u .

F o r t e c a  w a r s z a w s k a ,  w  „K urje rze  W a r s z .“ 
zna jdu jem y  n a s tę p u ją c ą  informację: C y ta d e la  w a r ­
szaw ska ,  k tó ra  z w ybudow aniem  tw ie rdzy  w a rsz a w ­
skiej, złożonej z podw ójnego p a s m a  fortów, o ta c z a ­
ją c y c h  m ias to ,  u trac i ła  wszelkie znacz en ie  s t r a t e ­

giczne i stanow i jedyn ie  depo forteczne, z każdym  
rokiem traci swoje te ry to rja ,  a  forty, sąs iadu jące  
z m ias tem , za m ien iane  sa  na  koszary ,  sk łady , a 
naw e t  w ięz ienia,  jak  np. fort Aleksego. В jdow ą 
węzła kole jowego jeszcze bardz iej obcięła  te ry to r ­
ja  esp lanadow e, które obecnie  wielce się sk u rczy ­
ły sku tk iem  w zniesien ia  t rzeciego  mostu, nowych 
linji kolei obwodowej, rozszerzen ia  stacji W a rsz a w a -  
Kowelska, w reszcie budowy tunelów  w p rze d łu że ­
niu ul. Zakroczym sk ie j .  W  tych w arunkach , gdy 
dalszy  rozwój w ęzła kolejowego jeszcze bardziej 
zm niejszy  esp lanadę  cytadeli ,  zbliża się chwila, iż 
część esp lanady  od placu Broni, oraz ulic: S taw ki,  
S ierakow sk ie j ,  Bonifraterskiej ,  Konwiktorskiej,  Z a ­
kroczymskiej i Wójtowskiej do Wisły po te ry  tor jum 
kole jow e— odstąp iona  będzie miastu lub też  pod 
parcele  pryw atne ,  co w obec  miljonowej wartości 
tych pla~ów s tanow ić może dla władzy wojskowej 
wielce k o rzys tną  tranzakc ję .

Zaba wa  ludowa w Tow.  kul tury polskiej .  Z a ­
b aw a  ludowa, u rządzona  przez sekcję  ośw ia tow ą 
Tow . kultury polskiej w dniu 19 ym b. m. we 
w łasnym  lokalu i ogrodzie, odznacza ła  się nad z w y ­
czaj se rdecznym  nas tro jem . P ro g ra m  cały w ype ł­
niony był p rzez  siły am ato rsk ie .  Z a b a w a  p r z e c ią ­
gn ę ła  się  do późnego  w ieczora .

W o bec  pow odzenia ,  jak im  się c ieszą  podobne 
zabaw y, Tow. kultury polskiej zam ie rza  u rządzać  
je  w ods tępach  dw utygodniow ych, na  co już o trzy ­
m ało  od władz pozwolenie.

Nauczyciele.  Około dziesięciu  tysięcy rubli w y­
dadzą  nauczycie le  szkół począ tkow ych  ludowych w 
gubernji  piotrkowskiej na  przeprow adzk i skutkiem  
tranzlokacji,  dokonanych  przez  nacze ln ika  d y rek ­
cji naukow ej łódzkiej, oraz poniosą  s t r a t  n ie roz łą-  
czonych przy przeprow adzkach . O bliczając kosz ta  
przeprow adzki jednego  nauczyc ie la  na  rubli 20  n a j ­
mniej,  to  312 - tu  nauczycieli w yda około 6 ,500  rb.

Oprócz tego  wielu nauczycieli,  za jm ujących  się 
gospodars tw em  rolnym, pas ieczn ic tw em , lub czym 
innym , p rocedery  te  m uszą  przerw ać , lub s p ie n ię ­
żyć na  poczekaniu  i przez  to poniosą dotkliwe 
s tra ty ,— otóż określa jąc  s tra ty  z tego  tytułu j e d n e ­
go nauczyc ie la  na rubli 20  tylko, a liczbę tych 
nauczycie li  tylko na  20 0 ,  o trzym ujem y sum ę 4 ,000 
rb.,  czyli razem  przeszło 10,000 rubli.

Oto ile kosz tu ją  nauczycie li  tranz lokac je  w c z a ­
sie obecnych  w akacji  w dyrekcji łódzkiej.

Echa  Piot rkowskie .  W ychodzące  w Piotrkowie 
tygodniow e pismo postępow e p. t. E ch a  p io trkow ­
skie  wczoraj,  ja k  donosi „Kurjer Zagłębia" , p rze ­
sta ło  wychodzić z powodu b raku  poparcia.

Pose ł  Milllkow baw i w prze jeździe  w W a r s z a ­
wie. Gdy wczoraj gość rosyjski wszedł na  chwilkę 
do jednego  z sa lonów rozrywek, poznany  prze* 
publiczność doznał ow acy jnego  przyjęcia.

Z  oeseirst wei.

Wagony giną. Ja k  donosi „Now W r e m ia “ , w 
r. 1906 zginęło około 10,000 wozów kolejowych, w 
roku zesz łym  zaś  około 8 ,000 , co stanowi w s to ­
sunku do ogólnej liczby w szystk ich  w agonów  k o le ­
jowych około 2 — 3 proc.; w r. 1900 braki w a g o ­
nów nie p rzew yższa ły  3/ 4 proc. B iorąc pod uw a­
gę koszt zag inionych w agonów, s t ra ty  f in a n so ­
we skutk iem  złej gospodarki kolejowej s ię g a ją  
13 ,500 ,000  rb.

Z  zet k o r d o n u . .
Memento Jeden  z !p ięknych  i wielkich m a ją t ­

ków z emskich w pow. gn ie źn ie ń sk im  „Ujazd* w łas­
ność -. P a la c z a  p rzeszed ł  w ręc e  komisji koloni- 
z а с у in ej. W sze lka  a k c ja  ra tu k o w a  ze s trony  p o ­
laków okaza ła  się b ez p ło d n a  wobec chciwości 
sprzedaw cy .

Ze svvievtei.
Wpływ muzyki na obłąkanych .  W ładze  san ita  

ne L ondynu  p rzeprow adziły  w tych czasach  ciek: 
we dośw iadczen ia  co do leczen ia  o b łą k an ia  mi 
zyką .  W  W ith am  zna jduje  się m ianowicie przyti 
łek, gdzie p rzebyw a zn a cz n a  ilość um ysłow o chi 
rych  w wieku od lat 12 do 21. S ta r a ją  się uczj 
ich rzemiosł,  by z c z asem  każdy  mógł n a  sieb 
zap racow ać .  N auka  do tychczas  sz ła je d n ak  opo 
nie . Dopiero  szczęśliwa myśl u rządzen ia  sekc 
muzyki,  w prow adziła  sp raw ę na  lepsze tory. Ml 
dzi ob łąkańcy  w ykazali  duże  zdolności do gry r 
różnych  in s t ru m e n ta ch ,  a prztym  obudziło się w ni<
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za c iekaw ien ie  ogólne życ iem . Wielu z nich, k t ó ­
rych s tan  zdaw ał sie beznadz ie jny ,  je s t  dziś na  
drodze do wyzdrowienia.

Oryginalny kaściół.  W S a n ta  Rossa (w Kali- 
fornji) ukończono w osta tn ich  dniach budow ę k o ­
ścioła, w ystaw ionego  w całości z pnia je dnego  j e ­
dynego  d rzew a. Jak  w iadcm .o  rosną  tam  na - 
w iększe o lbrzym y pań s tw a  flory. Kościół m a  25 
m etrów  długości, 12 szerokośc i  i może pom ieśc ić  
500  w iernych. W iązan ia ,  śc iany ,  dach, o łta rze ,  
ławki, posadzka ,  wszystko  wogóle zbudow ano  z 
jednego  i tego sa m eg o  pnia, a nad to  sporo j e ­
szcze zostało m a te r ja łu  w odpadkach , które gorli­
wi rozebrali  m iędzy  s ieb ie  na  p am ią tk ę .  O lbrzym , 
z k tó rego  kościół w ystaw iono, mógł Śmieć około 
dwuch tysięcy lat.

Ogród na okręcie .  N iedaw no tem u spuszczono 
w dokach ho lendersk ich  na  wodę nowo j w ykonany  
okręt „h o le n d e rsk o -a m e ry k a ń sk ie j“ linji p rzew ozo­
wej o m ianie „ R o t te r d a m “ . J e s t  on najw iększym  
okrę tem  p asażersk im , jak i do tychczas  się  w ogóle 
pojawił. Ma on objętości 2 5 ,0 0 0  tonn, a w sw em  
łonie pom ieśc ić  m oże 3 ,585  podróżnych  475  ludzi 
załogi.

O krę t  ten je s t  now ożytn ie  urządzony  podług 
wszelkich w y m ag a ń  komfortu i zdrowotności,  a do 
nowości należy,  że n a  pokładzie  jego je s t  z a p r o ­
w adzony ogród kw ia tow y z k lom bam i i gazonam i 
o na jp iękn ie jszych  roślinach , kw ia tach  i d rzew ach  
egzotycznej flory.

Telegramy.

B u r z e  g r a d o w e  w  G a lic j i ,
Lwów 22 lipca. B urze g radow e w yrządz iły  k o ­

losalne szkody w znacznej  części Galicji, m ianow i­
cie w pow ia tach : p rzem ysk im , dobromilskim, j a ro ­
sław skim , łańcuck im , b rzozowskim , p ilzeńskim , no ­
w otarsk im , sanock im , ropczyckim , brodzkim  i w 
P odw ołoczyskach .

Z a g r o ż e n i  s ę d z io w ie .
* Bern 22 lipca. Sędziow ie t rybunału  zw iązkow e­

go, którzy uchwalili w ydan ie  Rosji p rzes tępcy  poli­
tycznego , ro s jan m a  W asil jew a, o ska rżonego  o z a ­
m ach  na po licm ajs tra  w P en z ie ,  otrzym ali p og róż­
ki lis towne. Policja  szw a jca rska  s trzeże  m ie sz k a ­
n ia  sędziów w L au sa n n ie .

Z a t w ie r d z e n ie  w y r o k u .
Drezno, 22 lipca. W brew  ogólnym oczek iw a­

niom król saski za tw ie rdz ił  wyrok t rybunału ,  s k a ­
zujący na k a rę  śm ierci córkę bu rm is trza  m ia s ta  
B e jerów nę, k tó ra ,  jak  wiadomo, otru ła n a rz ecz o ­
nego , ażeby  przy pom ocy sfałszow anego  t e s ta m e n ­
tu odziedziczyć sp a d e k  po nim.

O r g a n iz a c ja  p r a w ic y .
Kijów, 2 2 -g o  l ipca .— N a zeb ran ie  w dniu 29-ym  

b. m. o rganizac ji  p raw icy  w Kijowie m a ją  przybyć 
dr. Dubrowin, D orrer ,  Konownicyn, Szulgm , Mar­
ków II i P ichno .

R o z r u c h y .
Magdeburg, 22  lipca. Z n a jd u jący  się tu ta j na 

robotach oddzia ł  żołnierzy zbun tow ał się, n ap a d ł  i 
poranił  dozorujących ich podoficerów.

P o s e ł  w  k a jd a n a c h .
Petersburg,  2 2 -g o  l ipce .— Z Kijowa te legrafu ją ,  

iż do H um ania  przyw ieziono  za k u te g o  w k a jd an y  
posła do drugiej D um y K irjenkę, sk a za n eg o  na  z e ­
słanie.

S t r z a ły  n a  u l ic a c h .
Warszawa  22 lipca. P rz y  roga tce  Jerozolimskiej 

podczas  obławy policja zauw aży ła  dwuch m ężczyzn , 
k tórzy  na  widok policji usiłowali zbiedz. Ż a  ucie­
ka jącym i dano  kilka salw karab inow ych  i rew ol­
w erow ych, k tó re  je d n eg o  z n iezna jom ych  położyły 
trupem , d rugiego  zaś zraniły  w twarz .

Raniony  usiłował biedź w dalszym ciągu, lecz 
je d en  z żołnierzy  dogonił go i obezw ładn ił  b a g ­
n e tem . S trz e lan ie  wywołało n iezm iern y  popłoch

N o x v e  k s i ą ż k i .
Leo Belmont.  „D rży głos bolesny m ó j.“ W stęp  do 

„cyklu „Biblijnych opowieści.*
Leo Belmont.  „ Nowele i sa tyry .  O cenę  p o w y ż­

szych nowości l i terack ich  pom ieśc im y n iebaw em .

wśród mieszkańców' tej dzielnicy. Je dnocześn ie  do­
konano  szeregu  a re sz tow ań .

S ejm  f in la n d z k i .
Pete rsburg ,  2 2-go  lipca. Najw yżej rozkazano  

f in landzkiem u je n e ra ln e m u  guberna to row i je n e r a ło ­
wi jazdy  B eckm anow i w im ien iu  Jego  C e sarsk ie j  
Mości o tworzyć nowo zw ołany  sejm  W ielk iego  
K sięs tw a F in landzk iego  w  dniu 21-ym  sie rpn ia  r. b.

Z a p r z e c z e n ie .
P a r y ż ,  23  go lipca.— U rzędcw nie  zaprzeczono , 

ja k o b y  podczas  rozm ow y posła  p e te r sb u rsk ieg o  
T o u c h a rd a  z m in is tem  Izwolskim uznano  k o n ie cz ­
ność in terw encji  m o cars tw  w M acedonji w raz ie ,  
gdyby  T u rc ja  okaza ła  się  bezs ilną  w obec  sytuacji.

A n a r c h ja  w  P e r s j i .
Pe te rsburg ,  22  lipca. Do „Now. w re m .“ t e l e ­

grafu ją  z T a b ry su ,  iż po łożenie  je s t  ta m  wielce 
n iebezp ieczne .  P a n u je  tam  już  ca łkow ita  anarch ja .  
Rozrzucono  i naklejono na  m urach  prok lam acje  z 
pogróżkam i pod ad re sem  konsu la  rosy jsk iego  za 
jego  in te rw encję .  N iechęć  przeciw  rosjanom  w z ra ­
sta  z dn iem  każdym .

W r z e n ie  w  T u r c j i .
Konstantynopol,  23-go  lipca.— W  S alon ikach  znów 

ran iono  ciężko kilku oficerów m łodotureckich .  Mor­
dercy zbiegli. Z a m a c h y  m a ją  c h a ra k te r  polityczny.

—  W  S m yrn ie  500 rezerw is tów  odmówiło w ejś­
c ia n a  okręt,  k tóry  m ia ł  ich p rzew ieźć  do Salonik.

—  Dokonano  tu wielu a re sz tow ań .  W śród  a r e s z ­
tow anych  zna jdu je  się około 6 m łodych dam .

Saloniki,  23 go lipca.— W e d łu g  os ta tn ich  w ia d o ­
m ości o ruchu  m łodotureck im , sy tuac ja  w okręgach  
d rugiego i trzec iego  korpusu  znów się pogorszyła . 
K om ite t  m łodoturecki przyswoił sobie praw ie  ca ła  
w ładzę zw ie rzchn ią  i u s ta n a w ia  podatki.  W  W o d e -  
nie m ajor  Kokohasi,  dwóch oficerów i oddział p ie ­
cho ty  przeszli na  s tronę  zbun tow anych .

jCoiel „ Ja n in a “
PO  O T W A R C IU  S A L I  B A L O W E J

! przy jm uje  za m ó w ie n ia  na  uczty  w ese lne ,  p rzy jęcia  
! okazyjne ,  z e b ra n ia  tow arzysk ie  i t. p. W y d a ją  się  
' ab o n a m e n ty  na  obiady, śn ia d an ia  i kolacje ä la 

carte .  K uchn ia  zdrow a i sm aczna .
4 7 6 — 2 8 — 8
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Najnowszego f a a ś i e g e  B \ 0S 40P \ ł .
Dziś m iędzy  innymi w y s taw io n e  jest: 

Zajęcia  praktyczne Angielskich kadetów.  F a ­
bryka laiek. Dzieci zabłąkane.  Nagroda małe ­
go żebraka.  Skradziony weiocyped i młoda mę­
żatka. Komiczna serenada .  Przygoty z ka re tą ,

Szczejfóly w projjramacli 
P o c z ą te k  w św ię ta  i soboty  od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz. w dnie pow szednie  od g. 5 pp. do 11 w .

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

W  CUK IERN I.

P a n  A. (wchodząc)  do p ana  B. A jak  s ię  masz! 
D eb rze ,  że cię spotykam ! P o ży cz  mi 10 rubli .

P a n  B. Kiedy, widzisz, m a m  tylko pięć.
P an  A. To nic, daw aj i p ięć,  a pięć będziesz  

mi winien.
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D. AWRACHOWA.
Można wyleczyć syfilis w e w szys tk ich  o k resa ch  i fo rm ach ,  i następstwa, jako  to: para liż ,  ta -  
bes, c ierpienia kości, wysypki, ran y  i t. d., o raz  skrofuły i e g z e m ę .  L eczen ie  bez  r tęc i  i jodu 
nieszkodliw ym b a l s a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
r e c y d y W y .  Broszury  w ysy łane  są  za  3 s iedm . kop. m ark i.  W iele  podz iękow ań  i św iadec tw  
lekarzy, re jen ta ln ie  zaśw iadczonych ,  u au to ra  broszury  w y d a w a n e  są  bezp ła tn ie .  B a l s a m  
I n d y j s k i  je s t  do n ab y c ia  tylko u D . A w r a e h o w a ,  Petersburg ul. Kołokolna №  11. ! 2

420—4 0 -2 0  S®

Dyrekcja towarzystwa Kredytowego m. lublina.
N a zasadz ie  § 82  U staw y  T ow arzy s tw a ,  podaje  do w iadom ości ,  ze niżej w ym ien ione  n ie ru c h o ­

mości w m ieście  Lublinie, pożyczką T o w a rz y s tw a  obciążone ,  z powodu n ie za p łac en ia  ra ty  s tyczn io ­
wej 1908 r. sp rzedane  zo s tan ą  przez  publiczne l icy tacje ,  k tó re  o d b ę d ą  się o godzinie 11 rano ,  przed 
w yznaczonym i N otar juszam i przy S ąd z ie  O kręgow ym  L ubelsk im , lub osobam i,  p raw nie  ich zas tępu ją -  
cemi, w domu pod №  163a.

W arunk i l icytacyjne złożone zos tały  do zbioru dok u m e n tó w  w łaśc iw ych  ks iąg  h ipo tecznych  i p rz e j ­
rzane  być m ogą  w W y d z ia le  H ipo tecznym , tudzież  w kance la r j i  D yrekcji T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  
m. Lublina.

V ad ium  co licytacji winny być p rzeds taw ione  w gotow iźnie ,  lub w lis tach  za s ta w n y ch  m. Lublina.
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172E 704 K ap u c y ń sk a 14900 2235 2 2 3 5 0 Pleszczyńsit iego 29 WTZes. 12 paż. 1908 Г.
3 7 8 ,3 7 8 a 783 K ow alska 16000 2700 2 7 0 0 0 P leszczyńsk iego 3 /1 6  paź. 1908 r.

6996 848 C z w ar tek 4 500 675 6750 K ałużyńsk iego 4 17 paź. 1908 r.1
239 162 B e rn a rd y ń sk a 15000 2250 2 2 5 0 0 W adow sk iego 6 19 paź .  1908 r.|

6 4 5 -6 ,6 6 0 691 L ubartów , i P ro b o s tw o 238 0 0 3570 3 5 7 0 0 P leszczyńsk iego 8j21 paź .  1908 r.!
899a 977 P rz e d m ie śc ie -P ia sk i 14500 2175 2 1 7 5 0 W adow sk iego 9 22  paź. 1908 r.
6996 1031 P rz e ć  m ie śc ie -P ia sk i 11000 1650 16500 K ałużyńskiego 9 22 paź. 1908 r.

1 87Ca 954 P rz e d m ie śc ie -P ia sk i 9 5 0 0 1425 14250 W adow sk iego 10 |23 paź . 1908 r.
898зж 945 P rz e d m ie śc ie -P ia sk i 8000 1200 12000 T urczynow icza 10:23 paź. 1908 r.

898П 959 P rz e d m ie śc ie -P ia sk i 12000 1600 18000 P leszczyńsk iego 10 23 paź . 1908 r.
226 606 P odw ale 7000 1050 10500 W adow sk iego 11124 paź .  1908 r.

W reszc ie  D y re k c ja  poda je  do publicznej w iadom ości,  że gdyby  w w ym ien io n y ch  w yżej te rm in a c h  
p rzypad ło  św ięto  u roczyste ,  lub dzień galowy, w tak im  raz ie  sp rze d aż  dokonaną  zos tan ie  w n a s tę p n y m  
z kolei dniu n ie św ią tecz n y m , w kancelarji  te g o  s a m e g o  N o ta r ju sz a .  5 1 0 — 3 — 1

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra. Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. I E. Metzl
Kraknwskie-Przedmieście Mb 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ns 120.

& Co

Redaktor  i Wyua-jrea dr. Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewski^.


